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Wstęp





Podążaj zemną – wreflektor, światło, kolor: karmin, szafir, purpurę. Wejdźmy wbarwną mgłę. Gdy nas otacza, stajemy się jej częścią, ale ruchomą, niosącą kolory nasobie. Stawiajmy uważnie krok zakrokiem, żeby ich nie rozwiać.

Słyszysz, cotak dudni? Dźwięki zdają się pasować dorytmu naszych kroków. Amoże to my kroczymy wich rytmie? Dobiegają zza drzwi zagradzających nam dalszą drogę. Popchniesz je mocniej, austąpią. Zanimi będzie kolejne wejście, przy którym wystaje rockman cosię zowie. Zpiorunem wewłosach, butą woczach, ręką wkieszeni, mocą wgłosie śpiewa:



Wizje chodźcie domnie

Blisko najbliżej

Zostańcie wmojej głowie

Najdziksze sny

Oto jest wasza scena

Reflektor niżej

Korowód moich marzeń

Wiruje, lśni[1].



Tuż zarockmanem ciągną się schody. Prowadzą znacznie dalej, niż jesteśmy wstanie dotrzeć zadnia. Tam, gdzie żywe imartwe, zewnętrzne iwewnętrzne, ujawnione iutajnione, ujrzane iwyobrażone istnieją równocześnie inarównych prawach. Nareszcie!

Nie wierzysz? Chodź nagórę,to ci pokażę.

Stajemy wkorytarzu przed rzędem kolejnych drzwi, para wparę takich samych, ażrażących prostotą. Jednak nie pozwól się zwieść, bowłaśnie zanimi kości będą zmieniać się wkwiaty. Kwiaty nocy, podczas których nie przyłożysz głowy dopoduszki, chociaż nieraz wylądujesz wsamym środku snów. Cudzych, więc trzeba będzie ponich stąpać ostrożnie.

Wejścia odróżniają wyłącznie wizytówki. Nie umieszczono nanich imion inazwisk lokatorów, lecz miniatury obrazów, bowiem zakażdymi drzwiami kryje się inne dzieło niepokojącej fantazji. Przedstawienia różni stylistyka, lecz łączy dbałość oszczegółowość inastrojowość wizji, atakże motywy mające podłoże erotyczne ipsychologiczne.

Zapierwszymi wrotami, tymi zOgrodem rozkoszy ziemskich Hieronima Boscha, czekają iniebiańska słodycz, idiabelska gorycz, odktórych zakręci ci się wgłowie. Wszak miłość jest jak opium[2], aty niebawem znajdziesz się wogrodzie, który opanował narkotyk (za) kochania.

Wzamku Rudolfa II, doktórego, nomen omen, prowadzi drugie wejście, zwiedza się wnętrze Kunstkammer vel Wunderkammer, gabinetu osobliwości vel gabinetu cudowności. Zezbiorów tego miejsca wszczególe iaberracji wogóle czerpał nadworny portrecista cesarza – Arcimboldo. Oile jednak cesarska władza jest władzą rozkazu, otyle władza malarska jest władzą pędzla. Ten zkolei zamienia plamki farby wowoc morwy, który spoziera zportretu arystokraty jako przenikliwa źrenica. Doowocu owoc, ażpowstanie twarz wielbiciela inatury, ikultury. Czy popadniesz wraz znim wszaleństwo kolekcjonowania?

Zkolei czyhająca zatrzecimi drzwiami Meduza pochłania swoimi rozwartymi naoścież ustami nie tylko wgłąb własnego mitu. Jej usta mają owiele więcej doopowiedzenia, wtym otwórczym żywocie Caravaggia, który je wymalował – iopodobieństwie dojego własnych ust. Pozwolisz, bypołknęła cię historia, wktórej nie zabraknie ipiękna, iprzemocy?

Dojeszcze innego, naprawdę śmiercionośnego mitu porwie cię zaczwartymi wrotami Francisco Goya, bezpardonowo uzmysławiając ci, czym grozi wyłączenie zmysłu krytycznego. Jego czarownice poniosą cię zasobą wświat czarów-marów vel zabobonów godzących wtych, którzy wnie (u) wierzyli.

Surrealista Max Ernst dokonał parafrazy tytułu słynnej Goyowskiej grafiki naGdy rozum śpi, śpiewają syreny. Przechodząc przez piąte wejście, wpadniesz doich podwodnej sąsiadki, Topielicy Antoniego Kamieńskiego. Nie tylko wciągnie cię ona wodmęty Erosa iTanatosa. Jeśli nato pozwolisz, zatopisz się wjej uśmiechu à la Mona Lisa. Jeśli się ockniesz, wysupłasz ją zjej sekretów.

Kiedy uchylisz drzwi szóste, spojrzysz wlustro Zatrutej studni zchimerą Jacka Malczewskiego. Odbijają się wnim uczucia artysty. Wstudni ujrzysz pazur ipierwowzór młodopolskiego demona, który może podać sobie rękę zjapońskim demonem bakeneko. Naczym zasadza się ten fenomen? Czyż nie jesteśmy równie poznawalni, azarazem nieprzewidywalni – jak chimera? Przechodząc przez te iinne drzwi, trafisz wniejeden zakamarek człowieczeństwa wyrażony przez niejedno monstrum wolne odzakazów inakazów.

Zza siódmych wrót buchnie kolejny żywioł (seks) fantazji – ogień. Ogień Płonącej żyrafy Salvadora Dalego, twórcy płonącego zpożądania wobec obłąkania ioniryzmu, azatem surrealizmu, zktórego zajakiś czas uczyni maszynkę dorobienia rozgłosu ipieniędzy.

Zdzisław Beksiński zaadaptował Dalijską metodę fotografowania snów dowłasnych potrzeb. Wobrazach zfantasmagorycznymi ipsychodelicznymi postaciami, ale także zpejzażami iarchitekturą, odbijały się jego ciągoty donastrojowości. Jednak uchyliwszy ósme drzwi, zdziwisz się, ile wtym fantaście abstrakcjonisty!

Kiedy już odwiedzisz dzieło zadziełem, dowiesz się, żelosy artystów splatają się zich wizjami nanieskończenie wiele sposobów. Nie bez kozery Rainald Goetz wpowieści Irre napisał: „Nic nie jest ażtak fantastyczne iniewiarygodne, jak prawdziwa rzeczywistość”[3].

(Arcy) dzieła wtym zbiorze dają odpór stwierdzeniu, żefantastyka to zdziwaczała zakała rodziny sztuki pełnej poważniejszych iszacowniejszych członków. Udowadniają, żedodaje całej familii splendoru – poprzez odkrywczość, otwartość, skrzydła, uniesienia.

Wbrew pozorom, przedstawienia ujęte wSztuce fantazjowania nie zawierają odrealnionych wymysłów. Ich autorzy często gęsto podglądają realność, anastępnie udzielają plastycznymi środkami odpowiedzi nanią – wtym nazwiązane znią niepokorne niepokoje. Odpowiedzi te prowokują istylistycznie, ietycznie – pod kostiumem wymyślności maniery, śmiałości groteski, brawury przesady, brewerii humoru, wtym czarnego, dzieła kryją bowiem surowe mięso pragnień ilęków, ponadczasowych jak samo śnienie isama sztuka. Pokazują zatem czynniki kryjące się zaludzkimi zachowaniami iowe zachowania motywujące. Wszak pochodząca zgreki „fantazja” oznaczała tyle, co„uczynić widzialnym”[4].

Podkręcenie estetyki iemocji sprawia, żeprojekcje wyobrażeń bądź, jak kto woli, produkty wyobraźni zniniejszego zbioru mogą zapaść iwoko, iwserce, iwpamięć, kiedy pozna się je lepiej.

To zaktórą klamkę chcesz pociągnąć najpierw?






Rozdział I
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HIERONIM BOSCH, OGRÓD ROZKOSZY ZIEMSKICH, 1490–1500



OD CHUCI DO HORRORU. 
Ogród rozkoszy ziemskich
 Hieronima Boscha



Osiemdziesiąt kilometrów napołudnie odAmsterdamu, wprowincji Brabancja Północna leży ’s-Hertogenbosch, inaczej Den Bosch, stolica tejże prowincji.

Nie licząc ulic iuliczek, przestrzeń miasta przetykają kanały obstawione bliźniaczymi domami ospadzistych dachach, tulącymi się ściana dościany. Chropowatość cegły sąsiaduje zgładkością tynku, pośród płaskości muru wybrzusza się wykusz, okno bieleje firaną, parapet rozkwita pelargonią. Odbicia budynków wwodzie zamieniają murowane siedziby wrozmyte plamy iplamki, przy których jedne łodzie cumują, poktórych inne łodzie przepływają. Tym samym otrzymujemy istną pocztówkę zpozdrowieniami zmalowniczego siedliska mieszczuchów.

Siedliska ztradycjami, ponieważ ’s-Hertogenbosch jest jednym znajstarszych holenderskich miast. Prawa miejskie otrzymało wXII wieku zasprawą księcia Henryka IBrabanckiego. Lokalizacja napodmokłym terenie sprawiła, żefunkcja fortecy obronnej nasuwała się sama przez się.

Nadobre imię idobrobyt ’s-Hertogenbosch pracowali kupcy, sukiennicy, ludwisarze iorganmistrzowie. Jego cudowne lata przypadły napoczątek XVI wieku, kiedy Niderlandy przeżywały swój własny Złoty Wiek. Ponieważ do’s-Hertogenbosch ściągali artyści, przez swoją złotą chwilę stało się centrum kultury. Rozwijało się tutaj także życie religijne, ponieważ miejsca wmieście ijego okolicach znalazło wiele klasztorów.

Jeżeli już jesteśmy przy sferze sacrum, serce ’s-Hertogenbosch stanowiła katedra św. Jana, której nikt nie odmówi gotyckiego poloru ipolotu. Chociaż bryła ciąży kuziemi skalą, zarazem dąży kuniebu licznymi wieżami iniezliczonymi wieżyczkami. Łukowe okna właściwie bez wyjątku zdobią maswerki (architektoniczne geometryczne dekoracje wewnątrz ich górnej części).

Gmach, budowany przez trzy stulecia, mianowicie odlat dwudziestych XIII wieku polata trzydzieste XVI wieku, sutością ornamentyki udowadnia, żekamienność nie wyklucza koronkowości. Stanowi odpowiednik paryskiej Notre-Dame, ponieważ gotyk brabancki czerpał zgotyku francuskiego. Jakże niezwykła perła wmorzu miasta! Dodajmy ją donaszej kartki zpozdrowieniami.

Trzecim elementem wpocztówkowym kolażu niech będzie portret mieszkańca ’s-Hertogenbosch – odzianego wzgrzebny kaftan zdobny jedynie rzędem guzików zapiętych pod samą szyję. Ztwarzą, naktórą rozległą sieć zarzuciły zmarszczki. Zaciska wąskie wargi, spoglądając wbok, widząc iwiedząc to, czego my nie widzimy inie wiemy. To portret nader szanowanego isłynnego obywatela, niejakiego Hieronima Boscha (ok. 1450–1516).

Obecnie naplacu Markt, przed zachowanym podziś dzień, choć odmienionym domu malarza stoi jego pomnik. Namarginesie: matecznik przypomniał sobie oBoschu dopiero wXX wieku.

Naobrazach artysta budował własne miasta, swobodnie wzorowane na’s-Hertogenbosch iinnych późnośredniowiecznych siedliskach, zich świątyniami, domostwami, gospodarstwami. Jednocześnie odrealniał je narajską (rzadziej) ipiekielną (częściej) modłę. Projekty architektoniczne, które realizował zapomocą pędzla ipalety, piętrzą iłączą różne konwencje, standardy, tradycje. Wkategorii niezwykłości wyprzedzają wprzedbiegach katedrę św. Jana (swoją drogą, naprzyporze podtrzymującej dach tejże usadowiły się maszkary różnej maści, doktórych najpewniej nawiązywał Bosch).

Talent miał wgenach, ponieważ malarstwem trudnili się jego dziadek, jego ojciec ijego wujowie. Zapewne Hieronim pobierał unich nauki wrodzinnym warsztacie realizującym zlecenia namalowanie fresków, złocenie drewnianych figur iwyposażanie rzeczonej katedry. Właśnie wcelu odróżnienia się odinnych malarzy zrodu van Akenów przybrał okołomiejski pseudonim, niderlandzkim zwyczajem zresztą.

Życie Boscha owiewa mgła tajemnicy, bomalarz nie pozostawił osobistych zapisków. Poinformacje najego temat należy skierować się doźródła najbardziej oficjalnego zoficjalnych, czyli doarchiwum miejskiego w’s-Hertogenbosch, gdzie znajdują się księgi rachunkowe Bractwa Najświętszej Marii Panny, doktórego należał nasz artysta (nawiasem mówiąc wzorem całej familii wykonującej prace narzecz tejże organizacji). Wzięło sobie ono nasztandary kult Marii Dziewicy idobroczynność – jak wiele innych, podobnych mu stowarzyszeń wpóźnych wiekach średnich. Przyjmowały wswoje szeregi iosoby duchowne, iświeckie.

Pozycja Boscha wBractwie umocniła się pozawarciu przez niego małżeństwa zestarszą okilka lat Aleyt Goyaerts van den Meervenne, kobietą pochodzącą zszacownego rodu, atym samym posażną. Wksięgach Bractwa doszukamy się, żepoupływie zaledwie kilku lat odpowiedzenia „tak” malarz wzmiankowany jest jako jego wybitny członek, aponadto przewodniczy dorocznej uczcie działaczy. Zapewne mariaż wpłynął również nawzrost liczby zamówień składanych uniego przez miejscowe izamiejscowe elity.

Właściwie życie Boscha toczyło się między warsztatem, domem iBractwem, bez sensacji. Amimo to ileż sensacyjnych obrazów powstało wtymże warsztacie!

Jednym ztych najbardziej ikonicznych jest Ogród rozkoszy ziemskich (1490–1500), naktóry składają się dwa skrzydła zewnętrzne itrzy skrzydła wewnętrzne. Wspólnie snują historię świata wduchu średniowiecznego uniwersalizmu idydaktyzmu.

Zewnętrzną część dzieła, zatytułowaną Stworzenie świata, tworzą dwa malowidła, które – połączone pozamknięciu skrzydeł – przedstawiają kulę ziemską. Planeta Ziemia, wraz zpadającymi spomiędzy chmur promieniami dającej życie światłości, została namalowana wtechnice en grisaille, wykorzystującej iróżnicującej odcienie szarości. Metoda, która miała imitować kamienne rzeźby, jednocześnie uświadamiała możliwości malarstwa. Rzecz jasna wyłącznie przy wysokich umiejętnościach warsztatowych stosującego ją artysty pokroju Boscha.

Pierwotnie en grisaille zdobiły zewnętrzne skrzydła obrazów ołtarzowych ztego względu, żezaich pomocą zasłaniano wWielkim Poście skrzydła wewnętrzne, bowiem naczas wyrzeczeń wyrzekano się także kolorów. Bosch zaczerpnął ztej tradycji, azarazem przekroczył jej granice – ponieważ nie przedstawił Zwiastowania czy scen pasyjnych. Użycie palety szarości dotematu stworzenia świata, nowego dla tejże techniki, pozwoliło mu wymowniej rozwinąć narrację wokół jego dziejów.

Oile bowiem naskrzydłach zewnętrznych mamy doczynienia zszarawą, jakby uśpioną przestrzenią, otyle naskrzydłach wewnętrznych – lewym Raju ziemskim iśrodkowym Ogrodzie rozkoszy – świat przebudza się dożycia. Ba! tętni życiem – ijest wtedy bajecznie kolorowy.

Nawzmiankowanych powyżej tablicach środkowych, atakże nasąsiadującym znimi Piekle, mamy doczynienia ztypową dla Boscha horror vacui, tendencją polegającą naszczelnym zapełnianiu kompozycji serią sytuacji. Jednak autora Ogrodu rozkoszy ziemskich nie możemy nazwać prekursorem, ponieważ wiele scenek iwielu ich bohaterów wjednym pejzażu lata przed nim malował Hans Memling.

Natomiast novum uBoscha polega natym, żetryptyk stanowi obszar metamorfozy skalnego wroślinne, roślinnego wzwierzęce, zwierzęcego wczłowiecze. Obszar hybryd powstałych nabazie przemiany, jak gdyby nic nie trwało, awszystko się stawało (oowych hybrydach będzie jeszcze mowa).

Dzieło zdumiewa nie tylko cudami-niewidami, ale także ich paradoksalną wiarygodnością. Wynika ona zprecyzji prezentacji rzeczonych cudów-niewidów, gdyż twórczość Boscha naznaczył drobiazgowy realizm malarstwa Północy, który zupodobaniem ujmował szczegóły cieszące oko.

Żeby uniknąć chaosu wrozbudowanych kompozycjach, artysta dążył dozachowania symetrycznej równowagi. Przedstawienia jego autorstwa cechuje zatem metodyczna rytmiczność, coczyni je podobnymi haftowi.

Przy porządkowaniu planów Bosch posiłkował się perspektywą kulisową, mianowicie pomniejszał sylwetki wraz zich oddalaniem się odpierwszego planu. Wwewnętrznych skrzydłach Ogrodu rozkoszy ziemskich, analogicznie doinnych obrazów zwczesnej fazy jego twórczości, jeden plan przechodzi wdrugi bez efektu płynności. Kolejne pokrewieństwo tryptyku zwczesnymi dziełami artysty polega natym, żenie doświadczamy tam także zbyt wiele nieba.

Tablice Raj ziemski iOgród rozkoszy odsyłają doegzotycznych obszarów, odwiecznie idealizowanych zewzględu naswoją odległość odEuropy. Gdy powstawały, tytuł Raju Utraconego dzierżyły Indie, aczęść podróżników iintelektualistów upatrywała szczęśliwego lądu imiejsca budowy nowej cywilizacji wNowych Indiach, czyli wAmeryce.

Trzymający się takiego kierunku myślenia Bosch osiedlił egzotyczne dla Europejczyka gatunki wotoczeniu, które miało świadczyć opanowaniu szczęścia absolutnego. Skąd je znał? Możliwe, żeniektóre znich obserwował iszkicował wbrukselskiej menażerii mieszczącej się nadworze książąt Burgundii. Innymi źródłami jego wiedzy były zapewne bestiariusze, relacje zpodróży dodalekich krajów iinne opowieści oosobliwościach zilustracjami, które objechały Europę jako pojedyncze drzeworyty.

Zatrzymajmy się wpierwszej Boschowskiej krainie mlekiem imiodem płynącej. WRaju ziemskim, gdzie Bóg pod młodzieńczą postacią Chrystusa dokonuje zaślubin Adama iEwy. „«Bądźcie płodni irozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię iuczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym inad wszystkimi zwierzętami pełzającymi poziemi»”[1], daje pierwszym ludziom pierwsze przykazanie.

Zdawałoby się, żeharmonijnej narracji tej sceny nie jest wstanie zakłócić żadna przeszkoda, żadna pokusa, żaden podstęp. Biały jednorożec, który chłepcze wodę zsadzawki przy fontannie – fontannie życia – symbolizuje czystość człowieka przed popełnieniem grzechu pierworodnego.

Ajednak, kiedy baczniej przyjrzeć się obrazowi, ztejże sadzawki wypełzają naląd salamandry, które trudno zaliczyć wpoczet istot niewinnych. Natomiast nad drugą sadzawką, rozlewającą się poniżej sceny zaślubin, gromadzą się czarne ropuchy (symbol diabła), martwe ryby (odniesienie dogrzechu) czy długonosa kreatura znosem wksiędze (personifikacja zła pomysłu Boscha, która wjego działalności artystycznej wykazuje tendencję dostałego powrotu).

Diabelskie siły czyhają zatem naokazję dodziałania – nawet wraju. Czy się nadarzy? Odpowiedzią będą kolejne skrzydła tryptyku.

Również Ogród rozkoszy emanuje energią świata, który powstał zaledwie przed chwilą. Wszak jego mieszkańcy, potomkowie ipotomkinie Adama iEwy, pozostają nadzy, aich ciała cechują uroda iurok właściwe młodości. Wydłużone iwysmuklone sylwetki pozostają wkanonie średniowiecznego piękna, odzwierciedlanym wprzedstawieniach: odmalarskich (patrz: Sztuka prowokowania), poprzez rzeźbiarskie, poarchitektoniczne – ito sakralne. Stąd nogi donieba iwieże donieba, sterczące piersi ipodobny im zarys górnej części okien.

Ogrodowe pięknotki ipięknisie, zgrupowani wmniejszych iwiększych kręgach, miłośnie karmią się swoją obecnością. Wkońcu ogród to orgia, ogród to orgazm, oczym zaświadczył niejeden średniowieczny twórca. Wwiekach średnich schadzki kochanków wsztuce obrazowano bowiem wukwieconych irozświergotanych przestrzeniach zżycia wziętych.

Doszczególnego typu ogrodu średniowiecznego należy wirydarz, który pierwotnie znajdował się wewnątrz zabudowań klasztornych. Czasami zwany był rajem bądź rajskim dworem. Otaczał go krużganek otwierający się arkadami nazieleń. Wirydarz zwykle miał kształt prostokąta bądź kwadratu.

Również wewnątrz niego rządziły geometryczne podziały. Centrum założenia akcentowało ozdobne drzewo, studnia albo fontanna. Stąd obecność nacentralnej osi kompozycji Ogrodu rozkoszy fontanny młodości isadzawki miłości.

Anna Boczkowska, historyczka sztuki, interpretując niniejszą tablicę tryptyku, skupiła się nawpływie ikonografii astrologicznej natwórczość Boscha. Otóż przytoczona fontanna przypomina formą symbol zodiakalnego Byka, czyli okrąg zodwróconym półksiężycem. Przewodnią planetą dla znaku Byka jest Wenus, nazwana imieniem rzymskiej odpowiedniczki Afrodyty. Zatem naobrazie Boscha mamy doczynienia zosobami urodzonymi pod wpływem drugiej planety odSłońca, uważanymi zanajszczęśliwsze naświecie[2].

Powróćmy jeszcze dowirydarza, żeby dowiedzieć się, skąd niby miłość wogrodzie zklasztoru wziętym. Otóż później nazwa „wirydarz” przewędrowała naprzestronne, obfitujące wzieleń, starannie zakomponowane przestrzenie wokół zamków, czyli dobre miejsca dotajemnych randek. Tym lepsze, jeśli znajdowały się wnich namioty chroniące przed wzrokiem ciekawskich. Zatem iwOgrodzie rozkoszy ustawiono namiot, czerwony, żeby nie było wątpliwości, żesłuży namiętnym celom. Również budowle usytuowane przez Boscha nad wodą, istne centra schadzek, przypominają kształtem namioty (oinnych powiązaniach znimi powiemy sobie wdalszej części rozdziału).

Ale cotam sztuka średniowieczna – już sztuka starożytna, egipska, umieszczała pary wogrodowej scenerii. Wpodobnej poczęły się ważne egipskie bóstwa, awyrastał wniej między innymi granat. Zgranatem łączono Afrodytę, zewzględu naobfitość nasion wjego owocu, odnoszących się dopłodności. Ztej samej przyczyny zboginią miłości wiązano jabłko imak. Wnasiona obfituje także obszar Ogrodu rozkoszy.

Bosch, chociaż korzystał zzastanych wzorców, ukazał ogród miłości znajwiększą wyobraźnią iznajwiększym rozmachem wcałej historii sztuki. Miłośnicy imiłośnice ztradycyjnych ogrodów tego rodzaju zachowywali się znacznie powściągliwej niż pary, które podglądamy uBoscha wewszechnagości, wszechzmysłowości, wszechupojeniu.

Weźmy pod uwagę choćby taki aspekt: miłość zazwyczaj łączono zwodą, naprzykład przedstawiając wzajemne zatapianie się kochanków wobjęciach – chociażby wkadzi. Natomiast Bosch wzmógł siłę motywu wodnej miłości poprzez ukazanie rozległej sadzawki zkąpiącymi się wniej pannami, wyginającymi się ponętnie – dla ukazania kontry wklęsłości linii talii dowypukłości linii bioder. Wszak wokół panien krążą narumakach, wielbłądach, anawet nagryfach, kawalerowie. Aponieważ sadzawka została usytuowana pośrodku obrazu, uznaje się, żebiorą wniej początek wszelkie ogrodowe gry izabawy miłosne. Wniej, czyli wnapięciu międzypłciowym, które nakręca całą karuzelę pożądania.

Kiedy taka panna mruży oczy – bałamutka jedna! – takiego kawalera ażponosi. Jazda, jazda, jazda! Rozpędza się jednak nie tyle jego rumak, ile pożądanie rumakiem symbolizowane. Zresztą ujeżdżanie to kolejna metafora, która kieruje kustosunkowi seksualnemu. Dotego niektórzy kawalerowie zostali ukazani zrybami, aryba stanowi aluzję dopenisa. Kiedy poznamy znaczenia tych detali, zrozumiemy, żeBosch ażpiętrzy symbolikę, żeby uczynić atmosferę naobrazie hiperseksualną.

Średniowieczni moraliści podpowiedzą nam, żewsadzawce wodzą napokuszenie nieodrodne córy Ewy.Uwiedzenie mężczyzny izwiedzenie go namanowce, zapoczątkowane sprawą Adama, ukazywano wprzedstawieniach, wktórych nadobnicę otaczał krąg adoratorów. UBoscha mamy doczynienia zcałą grupą nadobnic nakłaniających dorozwiązłości. Wtakim kontekście dosiadający koni adoratorzy sygnalizują także, żedosiadają swoich niskich instynktów (zwłaszcza żepersonifikacje grzechów pokazywano wtrakcie jazdy naoklep). Wpobliżu rozlewających się sekssadzawek wznoszą się seksprzybytki ofallicznych kształtach. Oto wilgoć damskich narządów płciowych versus sztywność męskich – kolejna oznaka seksgotowości.

Elementy niektórych budowli kojarzą się także bardziej niewinnie, znaciekami zwisającymi zestropów jaskiń inarastającymi zich dna, czyli zestalaktytami istalagmitami. Inne ich części przywodzą namyśl łodygi, liście, pąki. Zdarza się, żezmarmuru wyrasta prawdziwa roślinność, zatem martwe zamienia się wżywe – mniej lub bardziej dosłownie. Taki zabieg kojarzy się również znowoczesną architekturą projektowaną przez Antoniego Gaudiego, czerpiącą ztego, coorganiczne.

Cóż, panie Gaudi, pan Bosch był pierwszy.

Strzeliste sylwety budynków Gaudiego wydają się nieodrodnymi potomkami gotyckich świątyń, które wBoschowskim wydaniu są jak świątynie miłości. Właściwie wszyscy mieszkańcy Ogrodu rozkoszy wsysają się wzmysłowość niczym wmiąższ. Ajaki soczysty, ajaki lepki... – ażchce się więcej, więcej, więcej! Mnóstwo owoców, którymi zajadają się miłośnicy imiłośnice, odnosi się donarządów płciowych. Zbieranie tychże owoców bądź kwiatów, nawiązuje dostosunku seksualnego, cozauważył Dirk Bax, historyk sztuki. Związał obraz zsymbolami erotycznymi wziętymi zeznanych zczasów Boscha piosenek, przysłów, powiedzonek[3].

Szalona mnogość owoców wkompozycji jest symptomatyczna, ponieważ służy spotęgowaniu, azarazem sparodiowaniu występku Adama iEwy.Mimo żerozkosznicy irozkosznice mogą posilić się również jakże symbolicznymi jabłkami, ogrodowe widoki ismaki zdominowały poziomki, pokarm rajski. ZPrzemian Owidiusza dowiadujemy się, żedla szczęśliwców żyjących dawno, dawno temu, wZłotym Wieku, stanowiły chleb powszedni.

Apotomkini poziomki, truskawka, uważana jest zaafrodyzjak. On ponownie kieruje nas kuAfrodycie. Wramach atrybutu bogini posiada również poziomkę, której smak upaja, choć zaledwie nachwilę, namoment, bopoziomka bardzo szybko marnieje. Jej obecność wOgrodzie rozkoszy zaświadcza oprzemijalności pożądania ipożądanego szczęścia.

Mimo to naobrazie zdają się one trwać itrwać. Gdyby środkowa tablica tryptyku wydawała dźwięki, byłyby to świergoty, śmiechy, szczebioty, pluski, mlaski – wwiecznej Odzie doradości.

Opisujący Złoty Wiek Hezjod opowiadał oziemi, która sama zsiebie wydaje owoce, atakże oludziach żyjących wpokoju zezwierzyną. Wydaje się, żeBosch, chcąc nie chcąc, zobrazował taki czas. Najego obrazie człowiek nie tylko wtula się wptasie skrzydło, dotykając nagą skórą miękkich gładkich piór, nie tylko karmi się zptasiego dzióbka niczym pisklak, ale ijemu wyrastają własne skrzydła – iszybuje jak ptak, ztriumfalnie uniesioną czerwoną jagodą. Najwyraźniej artysta czerpał zludowej wyobraźni, która wiązała latanie zrozwiązłością.

Wydaje się, żesam Ogród rozkoszy wyciąga wycałowane wargi dokolejnego pocałunku, wyściskaną dłoń dosplecenia zkolejną dłonią, rozwiera raz poraz uda, aby wniknął pomiędzy nie kolejny członek miłosnej gromady.

Namiętność czerwieni, świeżość zieleni, słodkość pastelowych błękitów iróżów to odpowiednia oprawa dla tego uroczego iuroczącego światka, skąpanego tak wkolorach, jak woświetleniu, żeby podkreślić atmosferę beztroski. Nacień nie ma tutaj miejsca, idosłownie, imetaforycznie.

Logo Ogrodu rozkoszy mogłaby zostać przezroczysta kula, wktórej kryje się przytulona para. Ta scena to dowód nato, żeobrazy Boscha wyrastają także zeświata wizualnego bliskiego dworowi. Para jest bowiem nawiązaniem doprzedstawień męsko-damskich duetów pływających łodziami, które ilustrowały weflamandzkich godzinkach maj, miesiąc miłości.

Rzeczeni narzeczeni pozostają odizolowani odpozostałych mieszkańców Ogrodu, awrażenie to wzmaga jeszcze ich zapatrzenie wsiebie – izakochanie wsobie. Stanowią dla siebie cały świat, dotego idealny (nie darmo kula symbolizuje doskonałość). Odstóp dogłów niemal przywierają dosiebie ciałami, ajeszcze je nagarniają izagarniają krzyżującymi się rękoma – nabrzuchu kochanki, nakolanie kochanka. Ażwydaje się, żeodczuwają ciepło promieniujące ztego drugiego. Dla dopowiedzenia, doczego dąży ta sytuacja, poniżej kuli znajduje się owoc zwbitą weń szklaną rurką, odniesienie dopenetracji.

Sama szklana kula zwraca naszą uwagę nakruchość, wtym kruchość wtulonych wsiebie ciał. Szczęście jest jak szkło, ponieważ równie łatwo się tłucze, głosi flamandzkie przysłowie, doktórego przypuszczalnie nawiązał Bosch. Coto będzie, coto będzie, jeśli bańka pęknie iodsłoni parę, zmuszając ją dokonfrontacji zrzeczywistością?

Zanalogicznymi rozterkami mierzy się podmiot liryczny współczesnego wiersza Tomasza Jastruna Przytul się domnie. Według niego odelikatności cielesnej konstrukcji świadczy naprzykład powieka olekkości bibułki, jako jedyna ochrona dla oczu, wktórych odbijają się obrazy nieba iłąki (notabene: ileż niebiańskiej łąki wypatrzymy wBoschowskim tryptyku!). Metafora wskazuje, żewzrok, który pozwala objąć świat odgóry dodołu, zewzględu naswoją ważność powinien mieć silniejsze zabezpieczenie niż cienka powłoka powieki. Innym elementem człowieczej kruchości jest uJastruna brzuch, wktóry nóż wchodzi łatwiej niż wchleb. Narządy poniżej brzucha również nie imponują trwałością. Pozostają wilgotne zaledwie przez chwilę, niczym meduza, którą morze wyrzuca nabrzeg.

Te rozważania prowadzą wwierszu dokonkluzji natemat zależności formy człowieka odupływu czasu:



(...) Wszystko wnas

Jest bardziej kwestią czasu

Niż wprzypadku cegieł

A nawet kruchego szkła

Kamień posiada nad nami

Druzgocącą przewagę

Więc przytul się domnie

Tylko czułość idzie donieba[4]



(Wydaje się, żetakże uścisk Boschowskiej pary doniego bierze!)

Równie czułe dopełnienie kieruje nas kuteorii Platona, według której dawno, dawno temu każdy człowiek miał okrągłe ciało, dwie twarze, cztery ręce icztery nogi. Był płci męskiej lub żeńskiej lub je wsobie łączył. Lecz kiedy ludzie poczuli siłę, zaczęli odmieniać bunt przez przypadki (patrz: przypadek wznoszenia schodów donieba), tym samym realnie zagrażając pozycji iprzywilejom bogów. Nie daj Boże – czy raczej bogowie – aby się znami zrównali! Mieszkańcy Olimpu czytelnie dali ludzkości znać, żelepiej znimi nie zadzierać, ipod przewodnictwem Zeusa zdecydowali, żeby człowieka osłabić. Przepołowili go, czyniąc jednopłciowym, jednogłowym, dwurękim idwunożnym. Niech sobie jeden zdrugim szukają dopełnienia!

Womawianym detalu zdzieła Boscha człowiek odnajduje swoją drugą połówkę iosiąga iście boską pełnię. Smak takiego triumfu jest słodszy odsmaku poziomek.

Czyżbyśmy mieli zatem doczynienia zwyobrażeniem miłości idealnej, wiążącej się zeszczęściem wwyższym wymiarze? Odnosi się doniego współczesny ruch New Age, przekładający platońską teorię nawłasną, ezoteryczną. Dwie osoby, które noszą wsobie części jednej duszy, określa jako bliźniacze płomienie. Będą mieć szczęście, jeżeli równocześnie przeżyją inkarnację. Ich spotkanie będzie wówczas nieuniknione. Akiedy bliźniacze płomienie siebie znajdą, ziemia ipowietrze zadrżą. Kiedy nawiążą kontakt, nastąpi rozwój obu stron. Bliźniacze płomienie rozumieją się wielowymiarowo – ponieważ nadają natakich samych falach pod względem fizycznym, uczuciowym, intelektualnym, duchowym. Takim bliźniaczym płomieniem może być nie tylko partner/partnerka, ale również inna osoba, ztym tylko, żejedna, jedyna naświecie.

Para zkuli jest zatem średniowieczną wersją bliźniaczych płomieni. Część badaczy pojmuje środkową tablicę tryptyku właśnie jako miejsce wiecznego spełnienia.

Według takiej interpretacji Bosch prezentuje wOgrodzie grono szczęśliwców, których nie obciążył grzech pierworodny bądź którym dane było odkupienie. Bramy raju otworzyły się przed nimi ponownie, ito naoścież. Według Wilhelma Fraengera, historyka sztuki, który przeanalizował twórczość Boscha odAdoZ, mamy tu nie tylko powrót dopierwotnej bezgrzeszności, lecz idoniczym nieskrępowanej natury. Fraenger dowodzi, żegdyby artysta uważał erotyczne przyjemności zaprowadzące wprost kupiekielnemu potępieniu, nie użyłby doich przedstawienia form przyprawiających owestchnienia zachwytu, żeby nie powiedzieć – rozkoszy. Lansuje również pogląd, żeBosch należał doBractwa Wolnego Ducha, które odtrzynastego stulecia obejmowało swoimi mackami Europę. Nie dość, żewedług niego malarz jest heretykiem,to jeszcze radykalnym, jako członek odłamu stowarzyszenia zwanego adamitami.

Nazwa ta pochodzi odpragnienia odzyskania rajskiej niewinności, wktórej pędził żywot pierwszy człowiek przed grzechem pierworodnym. Adamici realizowali je poprzez oddawanie się promiskuityzmowi, który pojmowali jako rytualną miłość przynoszącą mistyczne oświecenie. Bosch pokazał zatem wOgrodzie rozkoszy ich orgiastyczne praktyki religijne[5].

Taki manifest wolnej miłości nadaje się nasztandary dwudziestowiecznych hippisów. Wiadomo – nie tylko zorgiami, ale izpsychodelikami będących zapan brat. Dlaczego odmawiać korzystania ześrodków odurzających ich praszczurowi Boschowi?



[...]
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Hieronim Bosch, Ogród rozkoszy ziemskich. Odlewej: Raj ziemski, Ogród rozkoszy iPiekło, 1490–1500, Museo Nacional del Prado, Madryt, Hiszpania
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